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idea Polski wielkiej
Dwadzieścia trzy dni powstania 

warszawskiego uwypukliło przed 
nąszyriii oczami prawdę generalną: 
w znaczeniu poli tycznym osiągnę- 
iiśmy przez sam cy b u ch  i okres 
irwania Pow stąnia — pełnę zwy 
Męstwo. Mówiąc innymi słowy — 
nim wygramy “Stawkę wojskową, 
wygraliśmy1; już. stawkę polityczną 
i odnieśliśmy sukces moralny, przy 
kładu jakiego darem nieby szukać 
vv historii.

Z rozm aitych stron godziły w 
nas w pierwszych dniach podjętej 
ia^ynie przez nas walki zarzuty o 
nieuzgodnieniu działań wojskp- 
wych Armaj Krajowej z działania
mi wojsk sowieckich. Sąd historii 
tych zarzutów nie u zna. Są one 
bowiem ukłóciąmi tępego biurokra 
ly \v chwilach heroicznej walki. a

Miasto zasnuły dymy pokarów, 
ale z płonącego, umęczonego w 
kleszczach wroga miaątą, wyzwolił 
się chich Polski wolnej, odwieczny

Z powietrza i lasów  idzie pomoc
£ wściekły ifk »Irów« — lo iylko dpreisja

sprawy,
I nie są to patriotyczne frazesy, 

lecz sama najistotniejsza prawda. 
Droga do wielkości nie wiedzie 
przez kompromis, przezuzgadnia- 
nie, lecz przez ofiary. Ideą Polski 
wielkiej, jaką mieć pragniemy — a 
pam iętajm y słowa Mickiewicza, że 
Polska będzie wielka ąfbo jej wca
le nie będzie — rodzic się iriuśi 
przez walkę, trud i cierpienie. Nikt 
nam państwa, na pierwszego, nie 
podaruje w prezencie. WLgJkości 
idei mierzy się wielkością czynu. 
Chcieliśmy mieć i chcemy teraz — 
gdy granaty rozrywają się nad na
szymi głowami — mieć zaszczyt 
stanowienia o sobie. Jest jedna tyl
ko m oralność w życiu narodu poj- 
skiegó i jedno poczucie honoru. 
Nie mieliśmy Hachy, ani Quislmga 
dotychczas i nie będziemy go mieli 
na przyszłość.

Tak wygląda m oralna strona na 
szego porywu. Ale i od strony poli
tyczne j osiągnęliśmy, już zwycię
stwo. W ojnę tę zaczęliśmy nie pod 
dyktandem  i sugestią obcych i nie 
|>od czyimkolwiek dyktandem  ją 
kończymy. O losach narodu i jego 
walce stanowim y sani i i w tym 
jkw i idea Polski wielkićj. W kład 
nasz do wojny m usiał być w ten 
sposób zadem onstrowany. Ofiary 
ponosim y ciężkie, leczpam iętajm y, 
że ofiary te budują naszą przy
szłość na stulecia, i tak  rzecz oce
niając, musimy sobie tw ardo i bez 
ckliy/egó sentym entalizmu powie
dzieć, iż jesteśmy tu, w sercu Pol
ski, drobnym  choć pięknym  i waż
nym fragm entem  zarówno wyda-

Pairząc z okien schronów i ule
gając nastrojom  zmęczenia czy też 
niecierpliwości, wydawać się m o
że, że sytuacja na froncie W arsza- 

'.wy, jeśli nie jest zła, to w każdym 
razie utknęła na martwym  punk
cie. Tymczasem meldunki, napły
wające z całego miasta wskazują, 
że Niemcy nacierają miękko i jeśli 
osiągają gdzieś 'jak ieśsukcesy , to 
tylko dzięki prżewadze technicznej 
i wzniecaniu pożarów. Co więcej, 
nastroje w oddziałach niemieckich 

.^ą coraz gorsie — wzrasta popro- 
-śtu rdz dźwięk między wojskiem a 
oddziałami. S. S. ; >

Słowa te niogą brzmieć paradok 
salnie, gdyż w momencie, gdy dq 
Was dotrą, wielu będzie pod w ra
żeniem ciężkiego popołudnia i wie 
czara, jakie przeżyła W arszawa na 

i-swych południowych redutkch.- 
Tymczasem nie było i nie jest

O  W t 'ń  k z. i  u . k k > i i  i i  ktiy- ■ i i  W  #  l i a -

fakty.
Koło godz. 16-ej polskie grupy 

szturmowe przypuściły atak na P a
stę przy u k  Piusa XI. Miał on osta 
lecznic zgnieść to gniazdo hitlero w 
skich szerszeni i  uniemożliwić re 
jonowi Szucha podejmowanie n a 
tarć, zmierzających do nawiązania 
łączności z Pastą. Kiedy nasz k o n 
centryczny wypad na Pastę’docis 
nąb Niemców mocniej, zaczęli oni 
gwałtownie sygnalizować o pomoc 
Wtedy odezwała się Szucha i U 
rząd Telekomunikacyjny z N o w o 
grodzkiej. Najpierw poszły w ruch 
niemieckie cekaemy i.działka szyj> 
ko strzelne, Jl gdy to nie pow strzy
mało uderzeń na Pastę, hitlerowski 
zbić chwycił się środków, które do
brze poznaliśmy przez długie lata

W-wn ilównii Iroskq tz ą d a
LONDYN, 23.8 (Ag. S&rwis). — W 

dniach 21 i 22 b’. m. odbyło się posiedze
nie Rady Ministrów, n a  której była roz
ważana spraw a wzmożenia pomocy dla 
walczącej W arszawy. Jednocześnie prze
dyskutowano wnioski, jakie wynikły ze 
sprawozdania prem. Mikołajczyka z je 
go podróży do Moskwy.

Prem. Mikołajczyk oświadczył, iż 
znaczna część władzy wykonawczej zo
stała przekazana Krajowej Radzie Mi* 
nistrów, z upoważnieniem do przedsię
b rania nagłych decyzji do czasu, kiedy 
Rząd i Prezydent będą mogli wrócić do 
K raju . '

rzeń, jakie świat cały ogarnęły, jak 
i fragm entów dziejów Polski.

A choć pokolenie nasze ciężko 
Bóg doświadcza, krzepić nas w wal 
ce musi myśl, że jesteśmy kam ie
niami rzucanymi pod gmach Pol
ski. Pod gmach Polski wie1 kiej.

; niewoli;. zastosował barbarzyński 
teror, wymierzając jego ostrze^ 
przeciw ludności cywilnej. Koło 

: godz. 19-ej odezwały się ,,ryczące 
krowy44, dobrze znane w innych 
dzielnicach Walczącej W arszawy, 

bce jednak rejonowi Południa. 
■Silny# obstrzał szedł z Okolic placu 

wiaździstego. Jednocześnie- szwab 
scy barbarzyńcy wprowadzili dÓ 
r kcji ogień z dziaFczołgowych i ar 
tylerji. „Ryczące “krow y44 wyrzuci-'
! v znaczną ilość ' pąćifkÓw'''btirżą- 
cych na odcinki , ulic: Kruczej,

• Wspólnej,-; Hożej, Skorupki i _ Mar- - 
szałkowskiej, m. in. ucierpiały 
domy przy ul. Kruczej 14 i 13,. 
Wilcza 21 i 29, W spólna 26 i 
38, Hożą 36 i kamienica na rogu 
Skorupki i Hożej. Dzięki energicz
ne j akcji ratowniczej A. K. i służb 
O. P . L . żar o dki po żar ów ugaś zono. 
Ofiary -wśród- ludności cywilnej 
•nacziw, ■ • - • "

Tęrorystyczne natarcie opraw 
ców niemieckich załamało się koło 
godz. 22-ej i z wojskowego p u n k tu  
widzenia nie dało t żadnych wyni
ków. Pasta z-Piusa narazie prze
dłużyła' godziny swego zbójeckie

go ż*y woła, ale i tak nie ujdzłę losu 
swej sióstrzycy z Zielnej. ^
. Nie osiągnął i nie osiągnie rów
nież wróg swego drugiego celu: nie 
złamie postawy społeczeństwa wkr 
szawskiego, W ielu ludzi uległo pew 
nemu załamaniu, ale niewątpliwie 
nerwy^ odprężą, s ię ■ a siła ■przyzwy
czajenia zrobi swoje.' Na początku 
naszego czynu zbrojnego straszny1 
mi w ydaw ały1 się Tygrysy44, lęk 
ogarniał niejednego na widok boiii- 

‘ BówCów.^deąw1 miarę^ upływu d n i . 
walki serca twardniały. Stwardnie
ją  i lerąz-,; a zajęczymi .się nie okażą

Ze źródeł wojskowych donoszą,' 
iż nocy ubiegłej samoloty sojuszni
cze zrzuciły nowe transporty broni 
dla Armii Krajowej. Miejsce zrzu
tu stanowi tajemnicą wojskową.

P. A. T. donosi, że na południe 
o d ' Służęwca odd ziały niemieckie 
toczą ciężkie walki z nieznanymi 

M W  m a  M a m l .  S ą  i  o  * *  a c w  ą  i  p L  •

działy leśne A. K., przedzierające 
ź się z prowincji do stolicy. Wielu 

leśnych ludzi przebiło się już przez 
niemiecki pierścień i walczy ramię 
przy ram ieniu z warszawskimi gru 
parni szturm ow ym i.,

Na zachpdzie^ tu l oni padł 
Na wschodzie* , ciągły bój © Warszawę

LONDYN, 23.8. (Ag. Serwis). — N a 
froncie warszawskim arm ia idąca z Bia
łegostoku, zajęła po "uporczywych w al
kach szereg miejscowości, m. iń. TJrle, 
jadów, Tłuszez, Korytnicę,' Łochów, Tro
janów, Zielenice, Prostyń. F ron t sowiec
k i 'n a  wschód od W arszawy i w d ó ł W i
sły je s t terenem  zażartych walk. Niem
cy sprow adzają tu  swoje rezerwy. Na 
wschód i półn.-wsphód od P rag i wojska 
sowieckie odparły, wszystkie ataki i 
kontrataki niemieckie i rozpoczęły n a
tarcie na niektórych odcinkach. N a pół
noc od Sandomierza na lewym brzegu ' 
Wisły znacznie poązerzono plac boju, 
ugruntow ując pozycje. Wzięto d użo  
sprzętu i amunicji. N ieprzyjaciel pozo
stawił 12 tys. zabitych żołnierzy f  ofice
rów i 1.500 jeńców. Doniesienia niemiec
kie mówią o dalszym wzmożeniu nacisku 
sowieckiego .na całym froncie wschod
nim. Berlin podaje, że m. in. w rejonie 
Kazimierza ńad W isłą 15 dywizji so
wieckich przystąpiło do gwałtownego a- 

'fcaku.
LONDYN, 2.3.8 (Ag. Serwis). — Pa- 

ryż jest prawie całkowicie okrążony. 
A m erykanie przekroczyli Sekwanę na 
północ i południe od stolicy, k ierując się 
na M arńę.. Woj'ska sprzymierzone stoją 
przed w rotam i Paryża. Oddziały frank  
cifskiej arm ii krajow ej walczą na .uli
cach m iasta. Gen. de Gaulle mianował 
gęn.^Koniga gubernatorem  wojskowym 
Paryża. W  odezwie do ludności gen. Ko- 

‘ i lig oświadczył, że' wyzwolenie jest bli
skie. Amerykanie zniszczyli 32 czołgi nie 
mięckie i 16 samolotów, odpierając na
tarcie niemieckie w, rejonie Mantes. Jak

donoszą, pod Falaise poddało się 50.000 
Niemców, u Jiezba zabitych jest bardzo 
wielka. Powierzchnia przyczółka w po- 

. łudnioWej F rancji wynosi już 6.000 km. 
kw. W ojska francuskie otoczyły cały Tu 
łon i dotarły do morza pod miejscowo
ścią Bandol. Ńpcą kw atera sojusznicza 
doniosła o upadku Tulonu. Urzędowo o- 
głośzono, że Amerykanie zajęli miejsco
wość Aix. Sprzymierzeni są o 14 km od 
M arsylji, gdzie panuje zupełny chaos.

Likwidacja 7-ej arm ii niemieckiej pod 
Falaise stanowi druzgocący cios dla 
Niemców, którzy z powodu braku rezerw* 
nie mogą wypełnić te j luki. Zdaniem ko
m entatorów klęska Niemców pod F a 
laise jest cięższa niż pogrom pod Stalin
gradem, decyduje bowiem o końcu woj
ny. * 1 ■ : ■ ■■ :

W ojska sojusznicze po przekroczeniu 
Loa,ry podchodzą do Ańgouleme. Opera
cje francuskiej arm ii powstańczej roz
w ija ją  się błyskawicznie. Wiele miejsco
wości na granicy hiszpańsko-francuskiej 
uwolniono z pod jarzm a okupacyjnego, 
a o Belfort, gdzie uciekł rząd' zdrajców 
z Vichy toczą Się krwawe walki.

Isśfiskl podtuimek
K rajow a Rada Narodowa, pozostają

ca odbiciem życzeń i rozkazów Rosji, o- 
głosiła dekret o mobilizacji do wojska i 
o re jestrac ji do robót mieszkańców te 
renów polskich, k tóre'znalazły się w rę
kach arm ii sowieckiej. Szczegóły oraz o- 
mówienie całej tej spraw y podamy ju 
tro.



Gdy wszystkie narody sq dłużnikami Polski...
Dwie me t o d y  p o s t ę p o w a n i a  na dwóc h  k r a ń c a c h  E u r o p y

Co Paryż zyskuje, lego skąpi się W arszaw ie

"V.
Si

Kiedy dywizje amerykańskie do
tarły ńa przedmieśrcią Paryża, w y
buchło tam powstanie. Niemcy za
stosowali wówczas środki odweto
we, wysadzając w powietrze gma
chy użyteczności publicznej i pod
palając poszczególne domy. A więc 
metody podobne do warszawskich. 
Niemcy nie objawiają nigdy zdol
ności improwizacyjnych. Ich spo
sób postępowania jest zawsze stan 
daryzowany.

W  Paryżu jednak nie będą’ mieli 
sposobności do zastosowania swa- 

' jego repertuaru w całej bogatej roz 
ciągłości.

Stolica nądsekwańska została. 
wprawdzie tylko osaczona, niektó
re dywizje amerykańskie posunęły 
się. na północ fn a  zachód, ale te 
które ukazały się w Wersalu i Fón  
tainebleau nie znikną pewnego 
dnia bez śladu. Aljąnći siedzą 
Niemcom na karku i Paryż nie bę
dzie nigdy przedmiotem zawiłej 
gry politycznej. Paryż nie będzm 
nigdy tak opuszczony, jak opusz
czona została Warszawa.

Uświadamiając sobie to w szyst
ko, doznajemy m im owoli uczucia 
pewnego rozgoryczenią. Nasz 
wkład do walki z Niemcami był 
i jest najwyższy: Chwyciliśmy za
broń, skoro tylko nastały sprzyja
jące ku temu okoliczności. Trwa
my ż najwyższęm poświęceniem  
na wszys l kich.__ciężkich.. 
kach. Jak dotychczas nagroda i pó 
moc nie jest równorzędna z olbrzy 
mim Wysiłkiem powstania.

: Nauczyliśmy się jednak w ciągu 
dwudziestu kilku dni powstania  
polegać wyłącznie na własnych si
lach. Z niem iecką,przew agą tech
niczną walczym y środkami bardzo 
p^ymitywnemi, ale środki te oka
zały się nieżwykle skuteczne. Har
tem ducha i entuzjazmem niew y
gasłym złamaliśmy ducha niemiec- 
kiego. W szystko dziś •świadczy o 
tein, że zbliżamy się  powęjli ale 
pewnie do 'zwycięstwa ostateczne
go. Nieprzyjaciel musi być poko
nany zanim jeszcze -W arszawa u- 
wolniona zostanie przez armie 
czerwoną, _
; Z\yycięstwo wywalczym y sobie 
sami i ciężko je wypracowywuje- 
my...

Hor mułu jąc~ te słowa, nie byliś
my chyba zbyt póhopni w swych  

"sądach, skoro niemal identyczne 
myśli, te. sam e uczucia i  wrażenia 
płyną z przemówienia min. w y
znań religijnych i oświecenia pu
blicznego ks. Kaczyńskiego, wygło 
szónego wr poniedziałek do w ol
nych ludów/ świata:

,TPo raz drugi w okresie tej strasznej 
w o jn y  ulice stolicy Polski sp ływ ają po

tokami krwi,: ą* łuna pożarów unosi się 
naci męczeńskim miastem. Tysiące bez- 

. brónnyełi istot, dzieci, kobiet, starców 
pada rażonych pociskami dział niemiec
kich. Głód, brak wody, lekarstw  i opa- 

. .Apunków. niemożność grzebania zm ar
ły c h  sp row adzają  widmo epidemii. Oku
pan t . miemiecki z całą . bezwzględnością 
i rozmyśl nym. wandalizmem niszczy po
szczególne dzielnice m iasta, szkoły, mu
zea, cenne zabytki przeszłości, a zwłasz

cza sta re  i piękne świątynie W arszawy, 
pomniki żywej w iary wielu pokoleń pol
skich. W ydaje się, że słyszymy dziś bo
lesne słowa psalm isty Pańskiego: „Przy 
szli obćy do dziedzictwa Twego, shań- 
bili Twój przybytek święty. Obrócili sto
licę w rumowiska. Rozrzucili tru p y  sług , 

) Twoich,, rozleli krew ich strum ieniam i 
naokoło stolicy i nie było kogo, by je 
grzebać”. Bezmiar zbrodni miemieckich, 
dokonywanych na ludności polskiej, bro

n iące j swych praw  do wolności i * swego 
dziedzictwa, woła wielkim głosem do nie
ba i sumienia św iata cywilizowanego. 
M iara zbrodni już się wypełniła. B óg' 
zsyła klęski jedne po drugich na niemiec * 
kich oprawców. W ieczysta sprawiedli

w ość uka-zuje już narodom ujarzmionym 
jutrzenkę swobody. Ale ludzie nie mogą 
i nie powinni milczeć, nie mogą i nie po-, 
winni ustaw ać w niesieniu pomocy W ar

męstwa i w ierności dla najszczytniej
szych ideałów ludzkości, W tej n a js tra 
szliwszej godzinie narodu polskiego niech 
odezwie się świat chrześcijański głosem 
oburzenia i potępienia na niemieckich 
złoczyńców. Niech odezwie się głos bi
skupów, kapłanów i wiernych świeckich 
w obronie stolicy Polski i ludu naszego, 
Niech wspomni ń a  niedawno wypowie
dziane słowa Piusa XlI-go, że wszystkie 

/narody są w te j wojnie dłużnikami Pol
ski. Niech się odezwą uczeni, pisarze, po
litycy w obronie praw  do życia i wolno
ści narodu polskiego. Niech ze zbioro
wym krzykiem p ro tes tu , idzie jednocześ
nie czyn niesienia W arszawie skutecznej 
pomocy. Młodzieży św iata! Przyłącz 
swój głoś do protestu powszechnego. Pa- 

^ m iętaj, że w W arszawie giną dzieci i 
młodzież polska, k tó ra - ta k  chlubnie za
p isała się na kartach  te j Wojny. Nie po-

szawie, miastu, które stało się symbolem , zwalcie zginąć bohaterskiemu m iastu”.

Techniczna przewaga i pasty żołądek
Każdy kto b rał u d z ia ł'w  konspiracji 

wojennej wie, że jej charakterystycznym  
objawem jest poznanie wroga. Przeciw
nik po drugiej1 stronie f ro n tu .ma zawsze 
w sobie coć tajemniczego. W yobraźnia 
zbrodniarza obdarza go waloram i prze- 
w agi/ k tóra w> rzeczywistości je s t  siłą 
nikłą i słabą.

Z takim i objawam i m am y do czynie
nia na pa w stań czym froncie . w arszaw 
skim.

Niemiecka przewaga techniczna-'ma w 
sobie coś niewątpliwie sugestywnego. 
Te /wszystkie ^Tygrysy”, „P an tery ’', te  
„ryczące krowy”, te  „goliaty”' i działa 
artyleryjskie głoszą z wielkim łoskotem 
potęgę niemiecką.

U legając tym  wrażeniom, czy nie po
pełniamy jednak błędu charaktery  stycz-

łam ania się Niemców są zapiski K urta ' 
Hellera, żołnierza niemieckiego, który 
dostał się do niewoli polskiej po zdoby
ciu Pasty.

Bez przesady tedy możemy stwierdzić,; 
że Niemcy poza przewagą techniczną 
niewiele już posiadają na froncie w ar
szawskim; A przecież już sam  herszt p rą  
pagandy 'niemieckiej dr. Goebbels p isa łf 
że same wynalazki techniczne beż posta- 
wy m oralnej nje poradzą.

Czyż mielibyśmy w tym  wTypadku ina
czej rozumować, niż d r /  Goebbels?

Pod Wnisiiiwii spokój

pręgo.:

Do. dnia 18 b. m. istniało połączenie 
telefoniczne między W arszawą a Podko
wą Leśną. Z wiadomości tych wynika, że 
do tego dnia w , okolicy Podkowy Leśnej,

mywaniu się Niemców.-.W. Alei Sikorskie' 
g;o, kiedy-nsze oddziały bliskie-są już* 
wyczerpania poddaje się. grupa Niem
ców. Na Powiślu żołnierze niemieccy z 
białymi choroągiewkami żebrzą o jedze
nie,. A zbiry z B. G. K. wymykają się, 
na Nowy - ąw iat i uzbrojeni jedynie w ; 
białe płachty skamlą po bram ach o k a 
wałek chleba. a A f

N ajjaskraw szym  jed n ak <. dowodem za-

GrodzisIimT Milanówka zupemy panows 
spokój. Nie było żadnych walk i żadnych 
ekscesów zarówno ze strony Niemców, 
jak. i Ukraińców. Pomiędzy Grodziskiem 
a Tw orkam i kursowała naw et' kolęjka e- 
łektryczńa. ••'••■

Ja k  wiadomo, znacznie gorzej przed
s ta w ia  się sy tuacją w. rejonie>Pruszko- 

jr wa, gdzie Niemcy urządzili dla Polaków 
Wielki obóz koncentracyjny. N

Żywność dla wsżystkieh dzielnic W arszawy
T ransport żywności przez zabaryka

dowane ulice W arszawy odbywać' się 
może, wyłącznie przy pomocy pieszych 
kolumn transportowych. Kolumny te 
spełniają niesłychanie" ważne zadanie: 
nrzerzucają zapasy żywności z jednej

WrÓQ psdpoleiaf.
Żołnierze, którzy podpalali gmach 

,,P asty” n a  ul. Zielnej, czynjil to napew- 
no z ciężkim sercem. Przykładanie żagwi 
płonącej do. własnego domu je s t . zawsze 
sm utną koniecznością. Sposób ten jed
nak okazał się wielce skuteczny, skorą; 
dopomógł do unicestwienia bardzo nie
bezpiecznego punktu oporu nieprzyja-* 
cielą. Pożar został' zresztą ugaszony, i 
„P as ta” ; w polskim ręku zagrażać bę- 
azie wielu plaęówkpm. niemieckim, ' a 
przede" wszystkim wielkiemu skupisku, 
wroga w Ogrodzie Saskim.

Przypuszczać należy, iż  w czasie najy  
bliższym żołnierze polscy w podobny spń 
sób zaatakują inne gniazda wroga. Nie- * 
należy się tern zbytnio przejmować. Strą.y - 
biliśmy już tak  wiele, że pożar kilku jesz 
Cze domów nie powinien nas napawać 
pesymizmem. Każdy środek, k tó ry . zrnię- 
rza do w yparcia i zniszczenia wroga jest ’ 
dobry. 'Przyszłość Polski nie polega na 
utrzym aniu naszego stanu materialnego, . 
lecz na* ratow aniu tego najważniejszego 
kdpitału, jakim  są ludzie. Będziemy tedy ' 
ratow ać domy, które podpala wróg i bę
dziemy podpalać te,’ w których on się 
umocnił i t  ktpryćh ostrzeliwuje żarów- 
n o  w ojsko/ ja k d  ludność Cywilną...

dzielnicy do drugiej, ew akuując składy, 
niemieckie i ,przyczyniają" się do równo
miernego zasilania stolicy zamagazyno- 
waną. żywnością. , /  Ń '

P raće w kolumnach transportow ych 1 
przyczynią się do/unicestw ienia nadziei 
w roga na wygłodzenie m iasta. Dzięki 

.tym kcluhmońL ludność stolicy będzie 
m iała zapewniony. chleb i codzienną łyż
kę gorącej strawy. Pochylone pod ciężą- 

, rem worków i skrzyń szeregi cywilów —  
to \valczące z głodem szturmowe kolum
ny powstańczej. W arszawy! T ransport 

z wojskowy wciąż >jednak odczuwa brak 
ludzi. To .jakieś nieporozumienie. Nie 
może ich zabraknąć!. Każdy, kto jiie  wal 
czy powinien jako członek kolumny tran s 

'portowej zapewnić^miąstu dostawę żyw
ności! Ochotnicy! Do pracy! Do zaopa
trzen ia AYarszawy w m ąkę 'i chleb. Biu
ro transpo rtu  przy ul. Sienkiewicza 3 
czeka ńa was! Za pracę w kolumnach o- 
trzym acie chleb i cukier. -Wszyscy do 
dzieła! Wszyscy do'kolum n transporto- 
* /ych.

Przy m apach sztabowych
Rosyjska strateg ja  i polityka.

Letnia ofenzysa sowiecka osiągnęła 
wielki sukces strategiczny, doprowadza
jąc do otoczenia dwóch arm ii niemieec 
kich nad Bałtykiem i bezpośredniego .za
grożenia P rus Wschodnich. W dalszym 
rozwoju wypadków zagrożenie to  wzmo
gło się i walki przeniosły się na samą 
granicę RzesZy na szerokim łuku między 
Mariampolem i Osowcem., Gfożące nie
bezpieczeństwo stało się zbyt oczywiste 
dla dowództwa niemieckiego, które nie 
może pozwblić sobie ń a  u tra tę  dwóch 
arm ii bałtyckich, a .tym bardziej P rus 
Wschodnich i musi za wszelką cenę szu
kać wyjścia z te j ciężkiej sytuacji. , 

Reakcja niemiecka polega przede 
wszystkim na koncentracji wszystkich 
rozporżądzalnych sił w Prusach Wschód 
nich celem obrony te j prowincji, a na
stępnie przełam ania się na  Łotwę, by w . 
ten sposób otworzyć drogę odwrotu woj
skom; otoczonym nad Bałtykiem.

Pierwszą -część tego planu udało się 
naogół wykonać, gdyż dalsze ■- posu
wanie się bolszewików: na Prusy zostało 
chwilowo powstrzymane. Obecnie Niem
cy przystąpili do wykonania drugiej 
części planu, podejmując silny ą ta k  na 
Szawle. Powodzenie tego uderzenia jest 
jednak mało prawdopodobne, gdyż Niem 
cy koncentrując większe siły W Prusach, 
osłabili jednocześnie swe 'możliwości na 
froncie, w Polsce, a tym  samym otwo
rzyli szerokie -perspektywy do nowej o- 
fenzywyorosyjskiej na tym  froncie. W 
rzeczy samej dostrzegam y nowe pociąg
nięcia Rosjan wokół- W arszawy, obie 
jednak walczące strony o taczają je mgłą 
tajem nicy. Nię tyle wojskowej, co poli
tycznej. Jedno je st pewne i ważne na
wet, dla chodzącej różnymi drogami Mo
skwy : załamanie fron tu  niemieckiego w 
Polsce środkowej i zajęcie W arszawy 
otw iera armiom sowieckim drogę do 
serfea Niemiec.

N a W arszawę czy na Kraków? 
Kom entator woj skowy ,,"Daily Tele- 

g rap h ” gen. M artin ta k  ocenią aktualną 
sytuację na- froncie wschodnim ; '

„N a całym odcinku rozległego. frontu 
* niego *' węz-Sł;-;- dćbgc- w y Kielce, jest*, 

prawdopodobnie: punktem kluczowym sy
tuacji. Gen. Koniew osiągnie szybko to 
miasto ze swojego przyczółka i wówczas 
będzie mógł uderzyć albo w kierunku 
półn.-zach. "na-Łódź. i linię W arsżaw a^- 
BerJin, albo też przeć w kierunku płd.-, 
zach. na Kraków i Katowice, w sam śro
dek przemysłowego okręgu śląskiego. 
Kielce.wdęc s ta ją  Się. punktem kluczo
wym wielkiego łuku Wisły. Podwój nym 
natarciem  prżez łuk Wisły od południa 
i północy wdfśka sowieckie będą mogły 
wkrótce odebrać Niemcom W arszawę”.

Kawalkada na Paryż.
We F rancji obraz rozwijających się 

wypadków przybiera na ostrości, 4 wiel
kie arm ie sprzymierzonych wdzierają 
. się" głęboko poza linie niemieckiego; od
wrotu. Oddżiś&y am erykańskie pod do
wództwem gen. Pattona pędzą naprzód, 
okrążając wojska' niemieckie. Inne od
działy wojsk sprzymierzonych posuwają 
się wolniej wzdłuż/wybrzeża, oczyszcza
jąc teren z nieprzyjaciela. Gała potężna 
•kawalkada' prze na wschód w kierunku. 
Pryża. - Sekwany i poza Sekwanę. Nięm- 
cy nie mogą się nigdzie . przegrupować 

- do: podjęcia walki. U stępują pośpiesznie 
w. kierunku półpocno-wschodnim i bocz-/ 
nymi drogami 'w kierunku Rouen. Niem
cy czynią pewne w ysiłki by" zreorgani
zować swoje oddziały w rejpnie Paryża' 
i wzdłuż północnego biegu Sekwany, Po
stęp wojsk sprzymierzonych jest po
wstrzym ywany jedynie /samym, rozmia- 

, rem  przebywanych przestrzeni i spora-: 
dycznymit wystrzałam i niemieckich stra- 
ży tylńych”: ’ ~ A-l

AP EL  W E R B U N K O WY
WSZYSCY W SŁUŻBIE OBJtONY CY W ILN EJ — RAMIĘ 

PRZY RA M IEN IU  Z ARMIA KRAJQW A 
Form uje się I Batalionv Obrony Cyrvilnej i Ochotnicza 

Kompania Saperów przy Baonie IWO. Wzywam do zaciągu 
ochotniczego mężczyzn zdrowych fizycznie w wieku od la t 17 
do 40. Biuro YĆerbunkowe: M arszałkowska ,71 m. 4.

'  ‘REJONOW Y DELEGAT RZĄDU 
(— ) Inż. St. Kulesza. i 

W arszaw a , dnia 20 sierpnia 1944 r.


